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mi, ani popierać żadnych spraw, dla których partia nie 
ma zainteresowania.

Szkoda, wielka szkoda,tiże nie bedzmmy mieli swe­
go przedstawiciela w Izbie ustawodawczej, k t ó r y , 
potrafiłby bronić naszych interesów, umiał dociec gdzie 
potrzeba i zainteresować losem naszym innych, chęt­
nych nam posłów.

Z przegranej, jak zwykle dotychczas, powinniśmy 
wyciągnąć wnioski.

W idocznie zbyt luźne jeszcze są nasze szeregi, za 
mało pracy oddal ogół emerytów .Słyszeliśmy o wy- |

padkach wstrzymania sie od glosowania naszych człon­
ków z ich rodzinanlji', co z ich strony uważamy za ka­
rygodną lekkomyślność.

Organizować sie> zespalać sie jeszcze silniej i je ­
szcze niocnibj, nie trmuć ufności w ostateczne zwycię­
stwo zorganizowanej masy, wierzyć, ze przecież 1 ie- 
dyśynusi dojść w Polsce nie do mianowania przedsta- 
wicjpjli narodu, i ich narzncaniafiśpołeezeństwu, ale do 
wyboru reprezentantów z woli społeczeństwa.

E. Klon.

C o m ów i pan Z a lesk i?
W  „Gońcu Warszawskim" z dnia 23 października 

br. jakiś pan W . Zaleski, o którym Redakcja wyraża sie 
„że jest młodym ekonomistą" on sam zaś twierdzi, że 
jest: „robotnikiem umysłowymi" obrabiał temat: „Jak 
ruszyć koło gospodarki polskiej", w którym  poruszył 
w sposób mniej lub wiecej nieudolny7 rozmaite zagad­
nienia, a miedzy innymi możliwość wzrostu dochodu 
społecznego:

W  dziale tym pisze dosłownie eo następuję:
,„G dyby jeszcze zabrakło funduszów na plan in­

westycyjny, podwyższyłbym  opłaty na fundusz pra­
cy z 1% na 5%, i jeszezebym zmniejszył, w każdym 
razie zrewidowałbym! uprawnienia enieryTtalne, za­
trudni! emerytów zdolnych do pracy7, wstrzymiał w y­
płatę emerytur zarabiającymi prywatnie! a pieniądze 
„pchałbym"' w mądre roboty publiczne za wszelką 
c«ne.

Emeryci z głodu nie umrą, ąyjeżeli będziemy7 da­
lej żyli w obecnej bierności gospodarczej, to nasze 
dzieci i wnuki bedą wyrżynane jak barany".

• Musi to być naprawdę bardzo m iody ekonomista, 
niegrz-eszący ani stylem, ani doborem s-lów, ani też 
rozumem.

Jako ekonomista powinien on wiedzieć ;o tym, że 
emerytury są majątkiem każdego z emerytów, wysłu­
żonym i opłaconym, że majątku tego absolutnie-naru­
szać nie wolno, g'dyrż jest to cudza własność i nikt nie 
pozw oliłby a przynajm niej jemu „pchać" te naszą włas­
ność w „mądre" roboty, gdyż w' mądrość jego robót nie 
wierzym y, m ając już przykład na nim samym, albo­
wiem inwestycja „pchana" w jego kształcenie, nie przy­
niosła korzyści.

Również sjpoteeżeństwo nie zdołałoby7 wytrzymać'? 
podwyższenia podatku na fundusz pracy7, będąc i tak 
przeciążone nadmiernym opodatkowaniem.

Naezelpym zadaniem ekonomiki jest pożyteczny 
i sprawiedliwy rozdział dochodu społecznego. Można 
śmiało zaryzykować twierdzenie, że jest to jedymy pro­
blem, jaki ekonomika ma do rozstrzygnięcia, gdyż 
wszystkie inne zagadnienia i myśli są jem u podporząd­
kowano.’ .

Żaden ekonomista nie bedzie zwiększał dochodu spo- 
■fOTziiego "przez dalsze obniżanie uposażeń, chociażby 
emerytalnych, zredukowanych i tak już do ostatecznych 
granie.

Jeśli inw estycje mają być „pchane" za pieniądze 
em erytów , to szkoda'zachodu, gdyż nie starczyły by na­
wet na pomnik dla autora pomysłu „mądrych inwe- 
stycyj".

Jeżeli w Polsce jest wie-cej ekonomistów pokroju 
p. Zaleskiego, to oczywiście jogo.dzieci i wnuki zarzy­
nane bądą jak barany7 z powodu dziedzicznego obciąże­
nia, oie dającą sie wyleczyć, chorobą mózgową, szkodli­
wą dla otoczenia,

Panie Zaleski! jesteś. Pan „robotnikiem umysło­
wym", chw yć sie innej roboty, zmień swoje zainter&so-

wania, bo szkoda byłoby pańskich potomków na 
wyrżniecie.

Zgodzilibyśm y z P-, Zaleskim, gdyby7 był prze­
studiował preliminarz budżetowy7 Państwa Polskiego na 
rok 1939/40 i umiał w tej wielkiej ksiedze żywota go ­

spodark i państwowej zorientować s7ie należycie, a po­
tem zaproponował oszczędzanie grosza publicznego i za­
przestanie wydatków, które biją w oczy swoją niepro- 
porcjonalnością i zbędnością.

W iem y dobrze, ;że-.istnie ją^w Polsce emer>7tury ideą 
zaslużorfojńże pobierają je  ludzie, którzy nigdy jako 
urzędnicy nie; pracowali i na emerytury7 swoje grosza 
nie złożyli.

Dowiedzieliśm y sie o tym z rozmaitych procesów, 
rozpatrywanych przez sądy i sami dążymy do zredu­
kowania emerytur niesłusznych i zbytecznymi*. Zrobi­
liśmy nawet swego czasu odpowiednią propozycje panu 

•j^Snistrowi Skarbu a nawet zaofiarowaliśm y bezinte­
resowną pom oSem erytowanych skarboweów w celu zier 
widowamą akt emerytalnych, wyrnalezienia tych osob­
ników, którzy pobierają nieprawne emerytury i tych, 
którym liiezasłużenie i niepotrzebnie doliczono po kilka­
naście lat służby systemem protekcyjnym  bez żadnego 
uzasadnienia, ażeby dopomóc do obniżenia wydatków na 
cmeCytury.

Zdanie; „że emeryci z głodu uie u y7mrą“, wskazuje 
.na to, że ów ekonomista zamierza wysłać nas pod ko­
ścioły. W idocznie nie należyóieSzaznajomił sie z teorią 
prawa, albowiem nie zna istoty żebractwa i jego w pły­
wu na nfasy, ani też nii^lłiczy^śie z tym, że według 
obowiązujących na ziemiach zachodnich ustaw admini­
stracyjnych, żebractwo jest niedopuszczalne i karygo­
dne, oraz że emerycfćeheąc żebrać, musieliby udać*śie 
pod kościoły do jego W ojewództwa, gdzie i tak pod 
kościołam i istnieje nadmiar żebraków.

Budżet em erytalny w państwie polskim waha sie 
około kwoty 160 m ilionów rocznie i stanowi 7,4% bud­
żetu państwowego, podczas gdy w innych krajach, 
a mianowicie w Jugosław ii wynosi on 15,9%, w Rzeszy 
niem ieckiej 21,84%, zaś w B elgii 23,18% rocznych w y­
datków budżetowych, a mimo to w państwach tych 
nikomu przez myśl nie przyszło, wysyłanie emerytów 
państwowych pod kościoły, nikt nie zdobył sie na pro­
jekt obniżenia uposażeń emerytalnych, które są prawem 
nabytym, nienaruszalnym, stanowiącym własność p ry ­
watnych osób, tak samo jak majątki ziemskie, posiada­
ne kapitały itd itd. o czym nawet najm niej zdolny 
ekonomista wiedzieć powinien.

Należy zaprowadzić oszczędną gospodarkę fundu­
szami państwowymi, znieść niepotrzebne wydatki, luk­
susowe jazdy statkami (za 50 złotych na 4 tygodnie 
z kawiorami, ananasami i szampanami), zaprzestać ko­
sztownych wycit czek pociągami, skasować kolumny 
luksusowych grających  samochodów, którymi rozbijają 
sie na koszt podatników po Polsce rozmaici kuzyni 
i pociotki: wówczas budżet Państwa bedzie napewno 
zrównoważony i nie potrzeba bedzie rad ekonomistów 
w rodzaju p. Zaleskiego.
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